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ZAWARTOŚĆ 
NUMERU: 

04- FISZ za trzy 
05- BIZAAR bazaar 
IZ- TRIK miesiąca 

13- TOY story 

14- skate jam w ŁODZI 

ZZ- GROBOWA cisza w Warszawie 

30- Mark GOZNALES pros! 

31- zasadnicza SZKOŁA deskorolki 
3Z- NOWA TWARZ: Łukasz Rzeszotek 
34- fotoprezentacje 

39- HANDMADE graffiti 
48- portret: EMADE 
50- NELLY z plastrem 
5Z- wywiad 600V 

56- wozimy się: amerykański bauns (Z) 

58- DJ SEKTA 

59- TURNTABLISM: scratch 

60- ASCETOHOLIX 
6Z- dancehall contest 

64- druh SŁAWEK vs. polskie winyle 

65- unijne referendum tuż, tuż 

66- BORIXON ha-ka 

68- nowa twarz: NAMASTE 

69- alfabetu niedocenionych część 5 

70- CHADA&PIH rozmowa 
7Z- recenzje nowych ptyt 

74- punxxx: GENERATION FUCK vs HARDATTACK 

76- recenzje komiksowych nowości 

77- enter the MATRIX 

78- Jeż Jerzy znów w akcji 

8Z- hajdpark: ANDRZEJ TYSZKIEWICZ 
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toYStOlY 


...czyli o niczym słów kilka. 

Dwa ostatnie Toy story byty poświęcone tematom damskim. Wyszto to tak trochę 

szym środowisku i nieświadomie wywołałem burzę w szklance wody. W odzewie na 
pierwszy tekst przyszło kilkanaście odpowiedzi, w których sfrustrowane dziewczyny pró¬ 
bowały udowodnić mi, że jestem szowinistyczną szują. Po moim drugim felietoniku, 
w którym łopatologicznie wyłożyłem o co mi chodziło, że tak naprawdę był to żart, 
odnoszący się tylko i wyłącznie do bardzo wąskiej grupy reprezentantek płci brzydkiej, 
te same dziewczyny nadal nie pozostawiły na mnie suchej nitki. Nie wiem co się dzie- 

ly "a'kieiT ro/sącro aa; civta aaa a:;'oro :a: :ri:ą 3'uci'cć ; ub czytać; to- 

ich argumentów i basta. Tyle tytułem wstępu i epilogu zarazem, bo zamykam ten temat 
na jakiś czas (aż przyjdzie mi do głowy kolejny raz napisać coś o dziewuchach) i jed¬ 
nocześnie zapraszam wyżej wymienione panie do polemiki, ale za pośrednictwem in- 
ternetu (toysoldier@o2. pi). Ponieważ nie będę własnych, małych konfliktów rozwiązy¬ 
wał na łamach Ślizgu. Nie wszyscy musza się tym interesować. 

dzista oprócz talentu. Jakie powinien mieć cechy charakteru? Co zrobić żeby jeź¬ 
dzić jak Jamie Thomas lub Erie Koston? 

Po pierwsze upór. Nie można się zrażać drobnymi niepowodzeniami. Wiadomo że 

żmudne chwile wypracowane. Wiele osób po zagraniu w grę Tony Hawk proskater, 
w której to grze wszystkie numery wyglądają na super łatwe, myśli, że tak samo jest 
w rzeczywistości. Niestety, realia są zupełnie inne, nie ma nic za darmo, tak jak w ży¬ 
ciu, żeby coś mieć, najpierw trzeba na to zapracować. Pracą w tym wypadku są ćwicze¬ 
nia nowego triku i nie zniechęcanie się. Upór jest najważniejszy. 

Po drugie przydaje się rozwaga. Co mam na myśli przez to słowo? Chodzi mi o roz- 

chyba wszystkie możliwe numery deskorolkowe, mówił, że dziwi go podejście do spra¬ 
wy młodych kolesi. Oglądają oni najnowsze filmy, w których widzą jego i jemu podob¬ 
nych robiących wielkie poręcze i super trudne triki techniczne i pierwsze kroki na ska- 
teboardzie zaczynają od nauki widzianych na video sztuczek. Nie zaczną skate’owania 


od przekładanki i ollie, tylko od razu rzucają się na croocked grindy i dziwią się później, 
że nic im nie wychodzi, Nie można przeskoczyć pewnych levelów od razu, trzeba nie¬ 
stety przejść przez wszystkie poziomy nauczania — od podstaw do wyższego wtajem¬ 
niczania — a w tym pomaga pierwsza wymieniona przeze mnie cecha- upór. 

trzebujesz czegoś więcej niż tylko chęci. Trzeba być naprawdę oddanym sprawie żeby 
spróbować trik na trudniejszej miejscówce. Nie mam na myśli głupoty, o której pisałem 
kilka wierszy wyżej, tylko znajomość własnych możliwości i postawienie wszystkiego na 
jedną kartę. Tak na pewno myślał Jamie Thomas próbując zdobyć słynne Leap of Faith 
(największy lot, jaki kiedykolwiek widziałem — na granicy życia), liczyła się tylko wizja 
triku, był do tego zdeterminowany. 

Po czwarte wiara w siebie. Jeżeli umiesz dużo trików, a nie wierzysz w swoje 
możliwości również nigdy nie uda ci się żaden naprawdę dobry trik. Erie Koston po¬ 
wiedział, że deskorolka jest w twojej głowie, do wszystkiego trzeba dojść poprzez 
wyobrażenie sobie całej ewolucji w myślach i później urzeczywistnieniu wszystkie¬ 
go naprawdę. Do końca trzeba wierzyć że się uda, jeżeli ma się wątpliwości, 
lub w ostatniej chwili przed próbą skater nabierze wątpliwości — choćby przez se¬ 
kundę, na pewno trik się nie powiedzie. 

Po piąte pomysłowość. Nawet największy talent nie pomoże jeśli deskorolkowiec 
nie wykazuje się kreatywnością. Jazda jest tym atrakcyjniejsza im bardziej jest nowator¬ 
ska i inna od reszty. Istotą skateboardingu (jak i zresztą wszystkiego innego) jest rozwój, 
a ten z kolei zależy od nowych pomysłów. Jeżeli będziemy cały czas wszystko opierać 
na jednym patencie w pewnym momencie staniemy w miejscu. Kreatywność przydaje 
się przy wykorzystywaniu elementów miejscówki, tak żeby sekwencja trików wyglądała 
zupełnie inaczej niż inne, żeby oglądając ją na filmie była czymś świeżym 

Ten zbiór cech to nie jest oczywiście żadna recepta na sukces. Ma ona uświa¬ 
domić młodym (najczęściej) adeptom skateboardingu, że zajęcie to jest naprawdę 
trudne. Nie wystarczy zagrać w „Tony Hawka” i obejrzeć film „Kids” żeby być skate- 
boardzistą. Należy się poświęcić trochę dla deskorolki i wtedy na pewno z tym więk- 

•ToiOi:. 
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Dystrybucja: 

Altex 

ui.Batorego 89 
62-080 Batorowo k/Poznania 
teli+48 61 816 34 00 
fax: +48 61 816 34 08 
e-mail: piotr.airwalk@wp.pl 


POLSKI TEAM: 

The FIRM - Tomek Kotrych 
Premium - Eryk Gaj 
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Monika Dąbrowska (Radiostacja): 

TefTgilm to prawie dwie godziny afirmacji 
jpfśji i umiejętności dj'skich. Największe i naj¬ 
bardziej. kreatywne, postaci hip-hopowego dj'in- 
gu, prekursorzy gatunku, którzy z adapterów zro- 
3ili pełnoprawny instrument muzyczny. 
Opowieść o fascynacji muzyką i całkowitym pod¬ 
porządkowaniu jej swojego tycia. Zabawa, poje¬ 
dynki, treestyle i kilka ważnych zdań dotyczących 
hip-hopu, postrzegania życia i niezmiennej ewo- 

- zarówno osobistej, jak i dj’śkiej. Bez 

— ten film to biblia uff®! 


pozostał hip-hop w swojej klasycznej I 
“c ne :vIko r; słone : sylweon A : 'ir; Baar 
GrandMixer DXT, Jazzy Jaya czy Shadowa i Qber- 

ćzemu i jak to wszystko znalazło swój początek. 
Choć wypowiedzi kolejnych bohaterów są 
‘ podobne, choć ich początki i korzenie często 
kręcą się wokół tych samych postaci i faktów, 
ani przez moment nie możńa.się tym filmem 
—■ J -ić. Wspaniale rozegrana została kwestia 
" ' lejne sceny są dynamiczne, 


okazję zobaczyć ten film. Tam była taka piękna 


krążków w piwnicy jednego ze sklepów muzycz- 


trzech dziesięcioleci, a dodatkowo autor wyznaczył 
sobie nie tylko rzetelne pokazanie prozy faktów, 
ale też metafizyki ich inspiracji. DougiRray wyszedł 


Widziałem ten film już dwudziesty albo trzy¬ 
dziesty raz. Ten film jest wyznacznikiem tego, co 
powinien reprezentować człowiek znający się na 
hip-hopie. Kto identyfikuje się z tą kulturą powi- 


klasyczną i nie wiedziałem, że jest inna muzyka. 


A późnie||Muż wszystko poszło. Jestem pod 
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POWINIEN KTOŚ WYGRAĆ 

Bardzo zajebisty pomysł, zainicjowany już w ze¬ 
szłym roku w Poznaniu i w tym roku w połowie 
kwietnia tam powtórzony — pojedynek sound sys- 
' ' - pozostawił tym razem wszystkich: publi- 


spragnieni byli mocnego rozstrzygnięcia, dogrywki 


Zasady przyświecające rozgrywkom byty na- 

1. Godz. 22.00 — rozpoczęcie pierwszej run¬ 
dy, selektorzy w ustalonej wcześniej w losowaniu 

m i i pot godzinne sety. 

2. Prezentacja według tej samej kolejności 
kilku utworów opierających się na tym samym ryt¬ 
mie -tzw. „Champion selection 1 ’. Publiczność po¬ 
przez oklaski wybiera, kto po tej rundzie odpada. 

3 . Sety trzech składów, które pozostały trwają¬ 
ce po 15 min., przy wsparciu publiki dokonany zo¬ 
staje wybór, kto dojdzie do finału. 

4 . Ostateczny pojedynek „ tune, fi tune" (zna¬ 
ne też jako „back to back”), czyli walka dwóch so- 
undsystemów o tytuł championa. 

5 . Popisowy set w wykonaniu zwycięzcy, zdo¬ 
bywcy tytułu króla selekcji 2003r. 

Bez głównego wygranego zgubił się sens ca¬ 
łej imprezy, champion powinien chyba być jeden. 
Sound clash jako taki służyć ma zaprezentowaniu 
umiejętności polskich selektorów, czyli innymi sło¬ 
wami dj-ów ragga. Jest to konkretna zajawka, pro¬ 
pozycja trochę inna, oryginalniejsza, na którą nie 
wchodzi się tak z ulicy. Większość publiczności 
; ' co się tam dzieje. Dużo ludzi 

wyjeżdża na „clashe” jak ną wyjazdowe imprezy. 
W poznaniu imprezy zazwyczaj należą do bardzo 
udanych. Tak było w zeszłym roku, kiedy zmierzyło 

czenie, 27Pablo, Kadubra i DJ Feel-X & Frnchman. 
Najlepszymi uznano Feel- Xa z Frenchmanem. 
Rozstrzygnięcie było jas 


z ustalaniem zasad pojedynków i to wystarczyło, 
że nie było tego, na co czekali i liczyli wszyscy. 
Nie było konkretnej zabawy i konkretnego grania 
tak długo i tak mocno jak się da, do upadłego, 
do białego rana. 


Cała piękna idea, żeby nawijać do bitów ja¬ 
majskich, która wzięła się z fascynacji graniem 
z gramofonów i nawijaniem do podkładów i za¬ 
owocowała wymyśleniem pojedynków, trochę się . 
spaczyła. Poszło o zasady. Wiadomo: jedni uważa¬ 
ją, że nie powinno ich w ogóle być, inni, że są po¬ 
trzebne, pojawia się różnica. Każdy ma swoje po¬ 
dejście do tematu i każdy po swojemu to widzi. 
Organizatorzy, którzy zaaranżowali całość i w ogó¬ 
le zajmują się promowaniem muzy klimatów kara¬ 
ibskich, postawili na dosyć ciasny regulamin. 
No, ale jak już chcieli porządku, to mogli po 
pierwsze rozpocząć granie o 22.00 jak zapowiada¬ 
li, a nie prawie dwie godziny później. Jak się za¬ 
częło, to może publiczność była prawdziwym 
szczerym sędzią swojego własnego odczucia, 
ale potem w finale publiczność nie miała już tej 
mocy, bo było za późno, wszystko opóźnione. 
Całe kryterium oceniania przez ludzi pod sceną zo¬ 
stało zwalone. Jak ludzie mogą oceniać swoim 
krzykiem, kiedy już ich nie ma? Publiczność nie 
stłoczyła się w odpowiednim momencie i to jest 
wina organizatorów, że ludzie byli sttamszeni przez 
zbyt wysoką temperaturę w pomieszczeniu, To tak 
jakby zostały zrobione wolne zawody do nie wol¬ 
nych zasad i nie pozwolono publiczności wybie¬ 
rać, choć wybrano ją na sędziego... Przez „matą” 
obsuwkę, większość ludzi, która była decydującą 
mocą, już pojechała. 

Druga zasada, że po drugiej rundzie miał być 

ba raczej niezbyt fajna. Zrobiło się smutno jak od¬ 
padł 27Pablo i Rub Pulse. Brakowało tej zasady, 
która dawałaby składom możliwość konkurowania 
ze sobą jak najdłużej. Świadomości, że nikt nie od¬ 
pada do końca sound clashu, tylko po prostu jedna 
osoba wygrywa. Nie ma kogoś, kto wypada naj¬ 
pierw, bo jest gorszy, przestaje grać, tylko daje 
czadu, jedzie przez jakiś konkretny czas, który 
utrwala się w głowach publiczności do tego stop¬ 
nia, że pod koniec oni pamiętają tylko tego jedne¬ 
go, na którego czekają... Zaczynają krzyczeć... 

, -u zreoito się smutno jak odpadł za¬ 
jebisty Rub Pulse, serducho się unosiło jak grali. 

I 27Pablo, którego spodziewaliśmy się w finale. 
Pablo zasługiwał na tytuł polskiego championa ro¬ 
ku 2003. W czasach, kiedy jest na emigracji w Por¬ 
tugalii, zmaga się z jakimś tam codziennym, a jed¬ 
nocześnie nowym trybem życia i wraca do kraju, 
w którym ciągle chce się zaprezentować wśród pol¬ 
skich sound systemów. Powinien zostać docenio¬ 
ny. Nie dane mu było dojść do finału... 


Zremisowali ze sobą dj Feel-Xznany z płyt Ka- 
libra 44, a teraz grający z AbradAbem oraz zajebi- 
ście prezentujący się i rokujący duże nadzieje Dre- 
ad Skald. I tak nierozwiązane zawody to czysto 
organizacyjny błąd. Powinna odbyć się jeszcze dłu¬ 
go trwająca dogrywka, rozstrzygnięcie, które by sa¬ 
tysfakcjonowało wszystkich. Dread Składowi szko¬ 
da, źe nie wygrali jako Dread Skład, a Dj Feel-xowi 
szkoda, że nie wygrał jako Dj Feel-X. Wydaje się, 
że głównym mankamentem tego sound clashu, by¬ 
ła jego organizacja sceniczna. Czyli począwszy od 
technicznych aspektów rozstawienia rodzaju podłą¬ 
czeń, ilości okablowania, oświetlenia i funkcjono¬ 
wania, czy funkcjonalności tego całego przedsię¬ 
wzięcia na scenie sound systemu, skończywszy na 
tym, że zasady dla wszystkich występujących były 
mocno naciągane. Clashowanie się nie powinno 
odbywać się według jakichś jamajskich reguł. 
Powinno się clashować według reguł, które w ileś 
tam czasu ustali się ną forum. Wydaje się, że takie 
ważne rzeczy jak: delikatny marazm techniczny na 
scenie, plus delikatny marazm z ustalaniem zasad 
właśnie, które nie były takie, jakie powinny być, po¬ 
psuty wiele, Nawet zapowiedź na końcu, jakiej do¬ 
konali organizatorzy, nie była dosyć fajna. 
Powiedziano, że mierzą się przeciwnicy, jakby byli 
ludźmi, którzy są przeciwko sobie, przeciwko ternu; 
co robią ich konkurenci. 

Organizacyjnie wydaje się też, że powinny być 
eliminacje odbywające się w dzień, w ogóle w in¬ 
nym czasie, które wyeliminowałyby sound systemy 
nie nadające się do jakiegokolwiek pojedynku. 
Zgubienie tutaj jakichkolwiek zasad pracy i budo¬ 
wania jakiejś pokojowej walki plus problemy tech¬ 
niczne, głównie polegające na przesunięciu całości 
rozpoczęcia — to popsuło imprezkę. 

Bo ogólnie było fajnie, ale chodzi o to, że na 
przyszłość powinien być dopracowany każdy 
szczegół. Sound clash to pojedynek ludzi, którzy są 
w tym temacie najlepsi w Polsce i jeżeli ktoś się 
chce z nimi zmierzyć, to może. Pojedynki freesty- 
lowe, graficiarskie, break danceowe, one są w hip- 
hopowej kulturze celebrowane dosyć mocno i jest 
wokół nich duże halo. Teraz czas na pojedynki reg- 
gaeowe. Dlatego warto dopracować kryteria. 

Internetowo Sound Clash wspieraat — www. 
reggaenet. pl — największy w tym temacie portal 
z artykułami i zdjęciami z polskich imprez pod we¬ 
zwaniem JAH RASTAFARI. 


Jessit, 
SuperSatatka:. 
.:foto: NAW MadCrew & Nuci:. 
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ZIP SKŁAD (W.W.O. ,ZIPERA, FUNDACJA), VIENIO I PELE, MOR W.A., TEDE, NR RAZ, 
PEJA, KASTA, POKAHONTAZ, DAB, GANO, RED, MES, CNE I W.S.Z., FENOMEN, 

7 ŁEZ, JOTUZE, ENDEFIS, FRANEK, ŻABA.TRUKA SKŁAD 
JAMBET, BORIXON, ŻUROM, ONAR, JUHAS I INNI. 
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recenzje 





głównych bohaterów zupełnie nie układały mi się w spój¬ 
ną całość, a do tego jeszcze wspólny kawałek na ostat¬ 
niej solówce Piha zdawał się potwierdzać te obawy, nie 
będąc jakąś wyjątkowo udaną produkcją. Okazałem się 
jednak człowiekiem małej wiary i małej wyobraźni. Bo jak 

pasowanie odmiennej stylistyki rapowania Chady i Piha. 

Pih to stary wyjadacz, od kilku lat obecny na scenie, 
mający za sobą sporo nagrywek i trzy duże płyty (17 oraz 
dwie solówki) na swoim koncie. Z kolei Chada ze sceną 
warszawskiego rapu związany jest od dawna, ale dotąd 
ograniczał się do pojedynczych kawałków na składan¬ 
kach oraz gościnnych występów. Proceder, który współ¬ 
tworzył z Kaczą, płyty nie wydał, jego projekt solowy rów- 


Nagrywanie hardkorowego rapu w Polsce jest wy¬ 
zwaniem coraz trudniejszym. W pewnym momencie 
rozwoju sceny ten gatunek ją zdominował, co niestety 


było być zażenowanym kolejnym wersem mówiącym to 
samo, tak samo, w takiej samej konwencji muzycznej. 
Polski hardkor idzie jednak naprzód, na co dowodem 
jest ta płyta. Kolejny mocny atut tej produkcji? Można 
■;ovYC::zec c spłaci trjcryei' a, ipcieh 'ahvy. 
a jednocześnie niebanalny, nie epatując słowami cięż¬ 
kimi jak ołów i tworząc własnym historiom narrację, 
która wciąga, nakłania do coraz uważniejszego przestu- 

— płyta się kończy. Tak powinien wyglądać zapis ide¬ 
alny, Ta płyta nie jest ideałem, ale gdy już się w nią 

szorstkie, nie kokietują słuchacza, tworzone były raczej 
z ideą, by opowiedzieć, a nie by opowiedzieć tak, żeby 
p ;■ ■.vs-'vs:k "i yoo!l::;a:o. cli; z n n ::oy :: ~ - 
mo wszystko przyciąga. Nawet gdy pojawia się znuże¬ 
nie kolejnym dosadnym zakończeniem Piha, czy dobit- 
ną, zimną me odeklaricią Chady .To im rmmpm p:m 
pedalskie melodyjki / Chcesz to bierz to, dzieciaku i żyj 
tym / Jeżeli kłamię, niech zamilknę jak kamień / Histo¬ 
rią prawdziwą z osiedla ciebie karmię” — rymuje Pih 
w „Ktoś Wierzy W Boga, Ktoś Wierzy W Diabła”, jed- 

Swój znaczący wkład w powstanie tego albumu miał 
Szyha, znany dotąd z zasłużonego dla warszawskiego ra¬ 
pu, choć średnio ciekawego projektu Rubato, który wyło¬ 
nił się kiedyś z Edytoriału. Jako producent pokazuje na tej 
płycie swoją nową twarz. Proste, niezbyt bogate w instru- 


Icps/ą jarfcść kolejnych n.enty boa:y. cholorrie ry^micz^e z mocnym:. dobr/eak- 
cajjppri bębnami świeti e Układają s ę :ed yn\y 
Chady i Piha. Trochę tu estetyki, jak w core’owych pro- 





dukcjach Rawkus, Szyha nie stara się swoją muzyką do¬ 
minować kawałków, bardziej idzie w stronę podkreślenia 
słów. Świetnie słychać to w „Z Krwi I Kości”, w którym 
Chadę i Piha wspomagają Żółf z Ekonomem — proste 
dźwięki znakomicie miksują się z brawurowymi przewij- 
kami całej czwórki, w pewnym momencie rozwijając się 
w fajnie zaakcentowany refren. Wydaje mi się, że ta płyta 
może być przełomem w producenckiej karierze Szyhy. 

Słabsze momenty? Kilka ich się znajdzie, mnie nie 
przekonuje zupełnie śpiew Edyty w „Rodzisz Się 
I Umierasz Sam”, to wszystko pod lekko mulący beat 


i Piha są zbyt długie, rzeczy już powiedziane chcą do¬ 
datkowo zaakcentować, co ma czasami efekt odwrotny 
od zamierzonego, bo przekaz nieco się rozmywa. 
Na szczęście nie ma takich chwil zbyt wielu. 

Nie ma na tej płycie też zbyt wielu gości, a ci za¬ 
proszeni prawie bez wyjątku dobrze wpisują się w ca¬ 
łość. Na pierwszy plan wysuwa się współpraca z Żółf 
fiem i Ekonomem i Endefisami, zaskakujący jest Fu 
w ostatnim kawałku płyty „Ja Tak Jak Ty”. Nie zachwy¬ 
ca 1z2, o Edycie już pisałem. Oszczędność gości zde¬ 
cydowanie wyszła tej płycie na dobre. 

Spróbujcie. To nie są łatwe tematy, to nie jest łatwa 
muzyka, ale to na pewno jedna z ciekawszych rapowych 
kooperacj. jaka pojaw ia na asnan o. a nasiej scenie 


i - : - ni ii hi !hm 

rapuje jak 2Pac, inny przypomina kogoś jeszcze, panien¬ 
ki śpiewają głosami naśladującymi wszystkie modne 
ostatnio wokalistki zza Oceanu. Muzycznie też znajdziemy 
tu rytmiczne kawałki a’ la Południe USA, hardkorowo-k- 
omercyjne piardy w stylu złych raperów z Ameryki, jakieś 


;i — oszustwo przygotowane jest w najdrobniejszych 
szczegółach, głosy brzmią świetnie, rymy się układają, 
.. muzyka ma wszelki posmak wielkich przebojów, ale au- 
3- tentyczne to to jest jak polskie buty do deskorolki. Kicha 


ZA-GADKA? 

Za-gadka? A może lepiej było 
to nazwać za-gwozdka? Ciąg 
dalszy eksperymentów PFK 



mi warto byłoby się zastanowić, czy warto w ogóle. 
Abstrakcja, awangarda, alternatywa — no tak, z pewno¬ 
ścią, Spróbuję więc napisać część tej recenzji w podob¬ 
nej manierze. Chodzi o co wiem nie końca do że coś mo¬ 
że wydaje się im jak co po. Nie mogę złapać tlenu — to 
cytat, to zrozumiałem... Jak będzie zastanawiam dalej tak 
się mi chce bardzo nie słów gra. A, pardon, „Glowaścię- 
tadźwiękiem” to akurat kawałek kozacki w stu procentach, 
słowo — zajebisty beat, łajna przewija, „Niematotamto” 
też ma coś w sobie. Czyli można. Dobra, jadę dalej z tą 
recenzją. Muju bakać chuju mnie idę nie wiem jeszcze 

Dobra, nie daję rady. Sami sobie tego słuchajcie, kowal 










recenzi 


m 



ką rozmów po hebrajsku. Jeżeli komuś nadal mato tych opisi 
wokalista No Use For A Name, Tony Sly i duch jego macien 


a swojej półce je- 
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Obserwując to, co dzieje się wokót nas wszystkich, związanych bar¬ 
dziej lub mniej z hip-hopem, nie sposób nie podzielić się kilkoma spo- 

' ' u T ,1 pi ni ic u u i n I 

Jo wiele lat. Dzisiaj zdecydowana większość środowiska to ludzie, 

I którzy zetknęli się z rapem, graffiti czy breakdancem kilka lat temu. 
Wielu ludzi którzy 10 lat temu pisali rymy, tańczyli czy w ogóle jarali się hi- 
I p-hopem dzisiaj ogranicza swój kontakt do włączenia płyty w samochodzie, 

I ewentualnie puszczenia jej w domu po ciężkiej tyrze. Ich marzenia związa- 
I nia się na stale i odnalezienia swojej przyszłości w hip-hopie spełzły na ni- 
I czym. Smutne to, ale tak już jest, że nie każdy robi to, co chce, a większość 
I raczej to, czego nie chce. Jest na szczęście grono osób, które dzięki swo- 
I jej wytrwałości, uporze i szczęściu robią to dzisiaj i tak naprawdę to dzięki 
I pracy tych ludzi polski hip-hop wygląda całkiem nieźle. Podobno po USA, 

I Francji, Japonii i Niemczech mamy największą scenę na świecie. 

I „Gwiazdy sceny", wydawcy, redaktorzy, organizatorzy, de" innar7 '' 
I — większość z nich nie wzięta się z kosmosu. Byli z polskim r <, 

I jego początku i są do dzisiaj. 10 lat temu w polskim hip-hopie nikt nie 
I zarabiał pieniędzy, ale to wtedy nie było najistotniejsze. Ważne było, 
1 że robisz coś co kochasz. Ten fakt dawał siłę i motywację do wszelkich 
działań. Ci ludzie przeżyli i widzieli dużo, wyciągnęli wnioski, nauczyli 
I się obiektywnie postrzegać rzeczywistość i cały czas uparcie robią swo- 
I je. Robią swoje, szanując jednocześnie pracę innych. Tani cwaniacy 
I i kolesie chcący zgarnąć szybki szmal odpadli. Czas pokazał kto jest ile 
I wart. Taki na przykład potentat hip-hopowo-koksowego przedsiębiorstwa 
I RRX Krzysztof Kozak jest dzisiaj nikim. Paru innych wizjonerów, mataczy 
I i zwykłych złodziei znikło równie szybko jak się pokazali. 

I Dzisiaj znowu jest całe mnóstwo osób w tym wielu z Was, którzy 
I w jakiś sposób chcą się wiązać z hip-hopem. Tym bardziej wydaje się to 
I atrakcyjne, bo przecież są nareszcie w Polsce ludzie utrzymujący się z hi- 
I p-hopu. I bardzo dobrze. Hip-hop rozwinął się zajebiśeie, ale to, czy roz- 
I wijać się on będzie jeszcze bardziej, zależy tylko i wyłącznie od nas 
I wszystkich. Podstawą do rozwoju jest stworzenie odpowiednich dla tego 
I warunków. Każdy z nas robiąc swoje niech skupi się nad tym w 100 pro- 
I centach. Ten nasz wspólny mechanizm, działający równolegle na wielu 
I płaszczyznach, w który wkładamy naszą pracę, przyniesie nam wtedy wy- 
I mierne korzyści. Dzisiaj komuś a jutro tobie. 

B Niektórzy nie za bardzo zdają sobie z tego sprawę. Nie wiem czy robią to 
„wiadomie czy co orcsc.: cynka te :yc z 'eh egoizm. oocceTyzrno. 
I Tak czy inaczej ludzie ci hamują w znacznym stopniu rozwój polskiego hip-hopu. 
I Ostatnio prężnie zaczyna rozwijać się w Polsce scena breakdance. 
I Nie można jej porównać oczywiście z tym, co dzieje się w rapie i całym poważ- 
I nym interesie z nim związanym, ale tak jest na całym świecie. Breakdance był 
I zawsze w cieniu sceny rap, zarówno jeśli chodzi o popularność jak i profity. 
I Okazuje się jednak, że dzisiaj dzięki sprawnej promocji tańca na finały Battle of 
I the Year przyjeżdża do Niemiec osiem tysięcy ludzi oglądać tylko i wyłącznie 
I bboyów, Oczywiście są tam też koncerty, ale występy raperów traktowane są ja- 
I ko ciekawostka, do której nikt nie przywiązuje większej uwagi. Tak jest w Niem- 
I czech, ale tam ta impreza istnieje od 12 lat. Co innego u nas. Jest rozwój, nie- 
I zły poziom, ale jesteśmy mocno z tyłu jeśli chodzi o infrastrukturę związaną 
I z tańcem. A to niezwykle istotna rzecz w dalszym jego rozwoju. W Polsce bre- 

-kd ir (] i rnm - HM n I - ri _tt |L ' [ U 1 ilri 

I Nie przeszkadza to jednak niektórym twierdzić, że polski breakdance 
I jest w super kondycji. Młodzi tancerze zamiast skupić się na pracy zaczyna- 
I ją koncentrować się na pieniądzach, których tak naprawdę na razie nie ma. 
I Sam jako organizator największej w Polsce imprezy breakdance słyszę jak 
I chłopaki nas rozliczają. Było tylu i tylu sponsorów, sprzedali 2000 biletów, 
I pewnie jeszcze przycinali na zespołach i już są zarobieni. Oczywiście nikt 
Lz nich nie ma zielonego pojęcia o ilości biletów, samej organizacji imprez, 


wysiIKu i Kosztacn z tym związanycn. jest jeanaK remat. naw 
nie ma w breaku jeszcze pieniędzy, tak jak nie było ich w rapie leszcze pięcg 
lat temu, nie ma tylu imprez, sponsorów itd. Porównałbym właśnie stan pol-B 
skiego breakdance'u do tego, co działo się kilka lat temu na scenie rap. Pol-Ł 
ski rap pokazuje jednak, że jest duża szansa aby nasi tancerze mogli czerpać® 
korzyści z tego co robią. Trzeba jednak spojrzeć na sprawę szerzej. Na po-® 
czątku trzeba breakdance w Polsce wypromować. Bez tego ani rusz. Trzeba® 
przyciągnąć uwagę na taniec ludzi, których powszechnie nazywa się lamu-S 
—- ! T - ni dysponują środkami finansowymi, to oni muszą się tematerr 
■ać, to oni muszą w temat zainwestować. Aby tak się stało nit 


korzyści, 


. Doceńmy to, że ktoś zainteresował się tematem. Z tego mogą być tylko 


i artykuł przeczyta 50 000 ludzi nie mających pojęcia co to® 


jest breakdance, a jeśli ktoś napisze o tym w pozytywnym wydźwięku, toU 
chwata mu za to. Kto pamięta pierwsze artykuły o rapie w Polsce? Wzbudza-® 
ty mnóstwo emocji, ale z perspektywy czasu nikomu nie zaszkodziły. Nikt już® 
nie pisze, że polski raperto żul i kibol. Jeśli chcemy żeby polski breakdan-|| 
ce wspiął się na wyższy lewel, nie krytykujmy wszystkiego i wszystkich. Nie-® 
stety jest kilka osób, dla których kreatywne działanie innych, niezwiązanych® 
z nimi ludzi, staje się powodem do zawiści i chęci ośmieszenia ich. Podsta-® 
wową kwestią, która wydaje się niezrozumiała dla nich jest fakt, że ich sytu-H 
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szkołę, imprezę czy warsztaty nie krytykujmy na starcie jego idei. Odstawmy® 
na bok antypatie. Upierdalanie kogoś tylko dla zasady, że nie jest ze mną,® 
jest największym błędem jaki można zrobić. Pomijam już kwestie moralne,® 
ale po prostu takie działanie prowadzi do zastopowania rozwoju. Niestety, ale® 
dla wielu motorem napędowym ich działań jest podsycana na każdym kroku® 
nienawiść. Kto nie z nami ten przeciwko nam — tak wydają się myśleć nie-® 
którzy. Myślenie i działanie zgodnie z tą zasadą prowadzi tylko i wyłącznie do® 
rozłamów i podziałów, których u nas nie brakuje. No bo tak to już u nas jest® 
— jeśli ktoś odniesie jakiś sukces już w oczach innych ma minusa. Najle-1 
piej gdyby każdemu wiodło się chujowo, raperzy nie sprzedawali płyt, bo to® 
przecież komercja, organizatorzy dopłacali do imprez, a bboje zajmowali® 
n it rra irz z mm [ ii h ,,tcd, |i c u r z j h I to i z | iodii o, 
chylić się z własną inicjatywą. To padaka, ale niestety wszechobecna w na-® 
szym kraju. Jeżeli nie nauczymy się doceniać cudzego sukcesu, szanować® 
pracę innych, nigdy nic nie osiągniemy. Rywalizacja musi być, ale tylko® 
zdrowa. Wbijanie komuś noża w plecy jest nie fair. A niestety ciągle słyszę® 
jaki to kto jest słaby. Pomijam już czysto sportową rywalizację, krytyka się-® 
ga dalej, Ten to wieśniak bo wymyślił szkółkę dla małolatów a przecież® 
w ogóle do tego nie pasuje, drugi cieniak robi muzę do tańca, ale przecież® 
nie ma o tym pojęcia inny chce zrobić imprezę, ale przecież nie jest tance-® 
rzem — pewnie jakiś cwaniak... Takie opowieści prowadzą tylko do tego, że® 
w końcu ci, którzy chcą coś zrobić w pewnym momencie powiedzą po pro-® 
stu mam to w dupie. A to sprawi, że znowu znajdziemy się w głębokim pod-® 
ziemiu, a cały cykl będzie trzeba zaczynać od początku. Pytanie tylko ile ra-H 
zy można zaczynać od nowa. 

Nie sądzę abym tutaj przekonał jakichkolwiek krytykantów do zaprze-® 
stania swoich działań. Chodzi mi bardziej o to aby wszyscy ci, którzy chcą® 
coś robić nie zniechęcali się ich opiniami. Tylko wtedy, kiedy działających® 
kreatywnie osób będzie dużo pojawią się nowe możliwości i szanse na to Ig 
aby znaleźć w całym tym organizmie miejsce dla siebie, Nie straćmy szan-® 
sy na to aby to, co robimy, stało się tylko małolacką zajawką. Róbmy swo-® 
je, wkładajmy w to serce i szanujmy innych. Jeżeli o tym zapomnimy nigdy® 
niczego nie osiągniemy. 
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